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Z żywej
W a r j a s ł Ed u

(n a  te m a t  „ B y ła  b a b u le ń k a 11.)

T e m a t : Allegretto scherzando.

B y ła  b a b u le ń k a  rodu bogatego.
M ia ła  koz io łeń k a  bardzo rozpustnego.

P ik ,  m ik  — fik, mik,
B a rd z o  rozpustnego.

A  ten  koziołeczek raz  w koźle zapus ty  
W y ja d ł  babuleńce  ogródek  kapusty ,

F ik ,  m ik  — fik, mi k,
Ogródek kapus ty .

Andante melanrolino.
B y ła  r az  bab u la  bogatego  rodu,
I  w z d y c h a ła  ciągle, ja k b y  to za młodu.

Ach, ach  ach,
Ja k b y  to za  młodu.

Choć babc ia  m a  buzię, j a k  n a  wróble  s t racha .  
Z achcia ło  się babie mie* na s ta rość  gacha ,  

Ach, ach  — ach, ach,
Mieć n a  s ta rość  g acha!

F inale lacrimiso.

Ma więc baba g a c h a  w edle  swojej woli,
T y lk a  że m ia s t  kochać, gach  jej mieszek goli, 

Oj, oj, — oj, o j,
S t ra szn ie  m ieszek goli.

J ęczy  baba, p łacze,  aż w k tó reś  zapusty  
G ach  p r y s n ą ł  i zos ta ł  jeno  mieszek pusty,

Oj", oj —  oj, oj,
Je n o  m ieszek pusty.

Pi<Aii Im1/  slow.
Pieśń bez słów. (Rzecz sezonowa, zło­

żona z samych znaków pisarkicli : domyś- 
lnik, pauza, nawias, znak zapytania i wy- 

. krzyknik)-
O n : ......................
O n a : — —  —
O n : ( )
Ona : ?
On: ! — ?
O n a : !
Oboje: ! !

botaniki.
I tfa  e a d z i s i e  r E l i s r i .L— C-5J

Katecheta. Co musimy koniecznie uczy­
nić, aby dostąpić odpuszczenia grzechów?..

Uczeń. Koniecznie — koniecznie mu­
simy - grzeszyć...

K to k o m u  w in ie n ,
(Bajeczka).

S p o tk a ł  raz  Kocio J a n e c z k a  
I  r z e c z e :

—  J e d y n a  w tobie ucieczka,
Człowiecze.

W iem , m iew asz  czasami grosze, *
J a  się sp lókałe in  po trosze,

Więe, bym cię n ie  m ia ł  za hetkę,
Pożycz  mi setkę.

Ja ś ,  zawsze dobry  kolega,
S kners tw o  uważa za  p rzesąd ,

Sięga do kieski  —  lecz n a g le  spostrzega ,
Że ma ta m  rubli  sześćdziesiąt.

— Ot, n ie  m am  setki! ..  — A Kocio z a w o ła :
—  Ja s iu ,  n ie  k rępu j  się zgoła!

Dawaj sześćdz ies ią t  i n ie  bądź dziecinny. . .  
Czterdzieści  będziesz mi w inny! . . .

nix.

J\fie zrozumiał.
M ałżonek  (do  s ta rego  k a w a le ra ) .  W ierz  

mi, że w rodz in ie  j e s t  p raw dziw em  szczęściem 
m ieć  dzieei,  one są s łońcem  życ ia  rodzinnego .

Stany Icau-aler. T a k ?  A d la  czegóż u ciebie 
po ca łych  nocach  l a m p a  się świeci?.. .

I S K I E R K I .
Jodzie...
Spotykają się Zyzio i Foiisio.
— Cóż, jedziesz ?
— Jadę.
— Prędko ?
— Zaraz.
— Do Monte Carlo ?
— Nie, do lombardu...

Dziecinny.
— Mamusin, chodź posłuchać słowika.
— Jukuf ty dziecinny ! Przecież już 

rok upłynął od naszego ślubu...

Amerieana.
Do „Biura małżeństw" przychodzi 

dama,
— Pragnę znaleśe sobie męża.
— Owszem, pani, to nasza specjal­

ność. Zaraz zapiszemy panią, jako kandy­
datkę do księgi. Imię i nazwisko pani?

— Miss Aurora Faitkins.
—  L a t ?

—  C z te r y s t a  t y s i ę c y . . .
—  Co t ak i ego ?
— ...dolarów ! ..

Lwowiac-y na wsi.
— Czy uważasz, jaką to eiele ma 

głupią minę?
— Uważam.
— A słyszysz, jak  tam krowa ryczy ?
-  Słyszę. Pewno ją  odstawiono.

—  Otóż jestem pewny, że ta rycząca 
krowa, to jego— teściowa.

Różnica,
— Jaka jest różnica pomiędzy leka­

rzem a dramaturgiem ?
— Taka, że ufij |£  rozklejają p r z e d  

„sztuką" dramaturga, a po „sztuce,, lekarza.

Obiad 306-v (konkurencja dla pani 
Lucyny).

M ą ż (zdziwiony wącha potrawę). 
Nadzwyczajne!!...

M ł  o d u g o s p o s i a  (zarumieniona 
z radości). W ięe poznałeś! Marynia tyle 
włożyła do pieczeni cebuli, że ja  wpuści­
łam  kilka kropel essencji fiołkowej...

Ze światka dziecięcego.
—  Smarkaczu, znów dostałeś dwójkę 

z geografii. Czekaj dam ja  ei !
— Tatusiu, a cóż ja  temu winien, że 

o lsz  nauczyciel sam nic nie umie... Chciał 
się ode mnie dowiedzieć, jak  się nazywa 
najwyższa góra w świeeie, • a że ja  nie 
umiałem mu tego powiedzieć, więc mi po 
stawił dwójkę

Siedmioletni Staś woła z płaczem:
— Dobrze, tatusiu, obiłeś mnie, ale 

poczekaj, niech ja  tylko dorosnę, to się 
zaraz zemszczę na twoich wnukach !..

Pociecha.
Do Biedoklepskiego przychodzi wie­

rzyciel.
— Oho! wita go Biedoklepski —  je ­

steś pan dzisiaj już dziesiątym z rzędu.
To znaczy, że znów nic nie dostanę.
A naturalnie ! Ale pociesz się pan — 

dodaje Biedoklepski dobrodusznie —  ta m ­
tych dziewięciu także nie nie dostało.

Dziedziczność.
— Czy uważasz, jaką Iks ma złośli­

wą żonę ?
— Och, to u niego dziedziczne ! Jego 

ojciec miał kubek w kubek taką samą ma- 
gnifibę.


